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	 Wszystkim naszym Czytelnikom –  
i małym, i dużym – życzymy zdrowe-
go, pogodnego i szczęśliwego Nowego 
Roku. Niech spełnią się Wasze marzenia i 
zrealizują wszystkie zamierzone cele.
	 Mamy nadzieję, że mimo wielu obo-
wiązków znajdziecie czas na lekturę Ło-
szaka. 
	 W tym numerze wiele ciekawych ar-
tykułów, krzyżówek, rebusów. W cyklu  
W cztery oczy z przyrodnikiem poleca-
my interesujący wywiad z nadleśniczym 
Kampinoskiego Parku Narodowego 
panem Andrzejem Starzyckim pt. Zima  
w lesie. Czytając go, dowiecie się m.in. 
czy praca leśnika jest ciekawa? Jakie 
zwierzęta najłatwiej spotkać na zimo-
wym spacerze? Dlaczego drzewa gu-
bią liście na zimę? Ponadto w dziale 
Tajemnice świata przyrody teksty  
o jemiołuszce i krzyżodziobie – arcycie-

kawych mieszkańcach naszego parku.
Tradycyjnie do przeczytania gawędy za-
chęca Dziadek Gajowy. 
	 Poza tym listy od Czytelników, któ-
rych przychodzi do nas coraz więcej  
i za które bardzo serdecznie dziękujemy. 
Nadal oczywiście czekamy na wszyst-
kie Wasze propozycje, opinie, sugestie. 
Piszcie do nas na adres: loszak@kampi-
noski-pn.gov.pl lub Redakcja Łoszak 
– Kampinoski Park Narodowy, ul. Tet-
majera 38, 05-080 Izabelin. 
	 Długie wieczory sprzyjają nie tylko 
czytaniu, ale i kolorowaniu. Z informa-
cji, które od Was otrzymujemy wynika, 
że bardzo lubicie to zajęcie. Przed nami 
jeszcze wiele zimowych wieczorów.  
W tym numerze czeka więc na Was 
mnóstwo rysunków do pokolorowania. 
Zapraszamy więc do zabawy, życzymy 
miłej lektury i do zobaczenia w kwietniu.
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W cztery oczy z przyrodnikiem
zima w lesie

 	 Co skłoniło Pana do tego, by 
zostać leśnikiem – przypadek, 
tradycje rodzinne, miłość do 
przyrody czy też zupełnie coś in-
nego? 

	 – Muszę przyznać, że już od naj-
młodszych lat interesowałem się 
przyrodą. Mieszkałem wspólnie  
z rodziną w niedużym mieście i każ-
dą wolną chwilę spędzałem w lesie, 
nad rzeką lub jeziorem, przygląda-
jąc się z bliska żyjącym tam rośli-
nom i zwierzętom. Dla mnie jako 
dziecka takie obcowanie z naturą 
było bardzo pasjonujące. Nikt wcze-
śniej w mojej rodzinie nie pracował 
w zawodzie związanym z lasem. 
Tak więc wybór nie miał związku 
z tradycjami rodzinnymi, lecz po-
dyktowany był zainteresowania-
mi i chęcią poznania przyrody. Po 
skończeniu szkoły średniej zdałem 
egzaminy na Wydział Leśny Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie i tam zdobyłem leśne 
wykształcenie. 

	 Ile lat pracuje Pan w tym za-
wodzie i jak wygląda Pana typo-
wy dzień? Czy jest to praca po-
łączona z pasją, zajęcie, do któ-
rego zachęcałby Pan młodych 
Czytelników Łoszka?

	 – W Kampinoskim Parku Narodo-
wym pracuję od dwudziestu lat i jest 
to moja pierwsza praca. Obecnie je-
stem nadleśniczym Obrębu Ochron-
nego Kromnów, w skład którego 
wchodzi sześć leśnictw o łącznej po-
wierzchni około 11,5 tys. ha. Jest to 
praca bardzo ciekawa i szczerze po-
wiedziawszy nie wyobrażam sobie, 
aby ktokolwiek mógł wykonywać 
ją bez pasji i wystarczającego zaan-
gażowania. Wbrew pozorom każdy 
dzień wygląda nieco inaczej i nawet 
jeśli wykonuję podobne czynności, 
to zazwyczaj w innym miejscu w le-
sie. Zarówno ja, jak i inni leśniczowie 
i pracownicy terenowi obserwuje-
my procesy i zjawiska zachodzące  
w różnych częściach lasu. Podej-
mujemy działania służące ochronie 
zwierząt, roślin oraz miejsc ich ży-
cia. Przeciwstawiamy się procesom, 
które mogą stanowić zagrożenie dla 
różnych składników istniejącej przy-
rody. Jest to  praca pozwalająca na 
bezpośredni kontakt z naturą, bar-
dzo ciekawa, pouczająca i na pew-
no warta polecenia. 

	 Za oknem plucha, śnieg, 
ciemne popołudnia i wieczo-
ry. Czy las o tej porze roku jest 
opustoszały i nie warto do niego 
przychodzić? A może jest zupeł-
nie inaczej niż nam się wydaje?

	 –  Nawet teraz, gdy za oknem 
plucha i szybko zapada zmrok, las 
tętni swoim zimowym życiem. Zwie-
rzęta są o wiele bardziej widoczne 
niż nam się wydaje, zwłaszcza te 
największe… Łosie żerujące wśród 
leśnych drzew i krzewów można ob-
serwować prawie codziennie, gdyż 
na widok człowieka nie uciekają  
w panice. O wiele bardziej płochliwe 
są sarny, ale je też można podejrzeć 
przez pozbawione liści drzewa i krze-
wy, które w pełni lata doskonale ma-
skują ich obecność. Na śródleśnych 
polanach i otaczających lasy polach 
można w oddali dostrzec zająca 
lub polującego na myszy lisa. Na 
szczęście zwierzęta mają teraz wię-
cej spokoju. Ludzie rzadziej chodzą 
do lasu w zimie, gdyż wydaje im się, 
że wszyscy jego mieszkańcy zapadli  
w głęboki, zimowy sen. 
	 Wspomniał Pan o pozbawio-
nych liści drzewach i krzewach. 
Dlaczego właściwie drzewa gu-
bią liście na zimę?
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	 Za oknem śnieg, zawierucha i zimno. Ciepło ubrani szukamy najbliższej górki, by pozjeżdżać na san-
kach. Tymczasem właśnie w taką pogodę warto wybrać się do lasu. Wbrew pozorom o tej porze roku 
las jest równie ciekawy co wiosną czy latem. O tym jak wygląda codzienna praca leśnika, co możemy 
zobaczyć w lesie zimą i jak możemy pomóc zmarzniętym zwierzętom opowiada nam dzisiaj Andrzej 
Starzycki, nadleśniczy Obrębu Ochronnego Kromnów w Kampinoskim Parku Narodowym.
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	 – Bardzo czytelnym sygnałem 
zwiastującym nadejście zimy jest 
skracanie się długości dnia oraz 
spadek temperatury powietrza. 
Celem corocznego zrzucania liści 
jest zabezpieczenie drzewa przed 
utratą wilgoci. Liście mają bardzo 
dużą powierzchnię, przez którą 
wyparowują ogromne ilości wody. 
Gdyby żywe pozostawały na drze-
wach przez zimę, drzewom grozi-
łoby całkowite wyschnięcie. Jako 
ciekawostkę warto dodać, że zja-
wisku opadania liści nazwę swoją 
zawdzięcza listopad. 

	 Czy zwierzętom łatwiej prze-
trwać srogą zimę w środowisku 
leśnym?

	 – Gdy zima jest mroźna i śnieżna, 
niektóre gatunki zwierząt łączą się 
w większe gromady. Robią tak np. 
sarny i jelenie, które w większych 
stadach czują się bezpieczniej. Inne 
ssaki takie jak borsuk, jeż czy wie-
wiórka najbardziej surową część 
zimy spędzają w norach, bezpiecz-
nych kryjówkach z liści i mchu oraz 
zacisznych dziuplach. Płazy i gady 
zagrzebują się w liściach, chowa-
ją się pod kawałkami drewna oraz 

kryjówkach w ziemi. W lesie łatwiej 
znaleźć schronienie, jest cieplej po-
między drzewami. Pamiętajmy jed-
nak, że wysoki śnieg utrudnia zwie-
rzętom poruszanie się, muszą brnąć 
w białym puchu na co zużywają 
dużo energii. Osłabione są łatwiej-
szym łupem dla drapieżników. Po-
karm, który w większości znajduje 
się pod śniegiem jest trudnodostęp-
ny, a dokopanie się do niego zabiera 
zwierzętom również dużo energii  
i czasu. Niektórzy mieszkańcy parku, 
zwłaszcza ptaki korzystają z pokar-
mu, który łatwiej im zdobyć w są-
siedztwie człowieka. Przy śnieżnych 
i mroźnych zimach do osad ludzkich 
podchodzą bażanty i kuropatwy, 
przy karmnikach i zawieszonych 
kawałkach słoniny spotkać można 
m.in. sikorki, sójki, kowaliki, trzna-
dle. Przetrwanie trudnych zimowych 
warunków umożliwia ssakom gęst-
sza i cieplejsza sierść, która pojawia 
się jeszcze jesienią. Niejednokrotnie 
zimowa suknia przyjmuje barwę 
odmienną od letniej np. u jelenio-
watych pojawiają się dłuższe włosy 
ciemnoszarej barwy. 

	 Dlaczego w takim razie w par-
ku narodowym nie wolno dokar-
miać zwierząt?

	 – W żadnym parku narodowym 
w Polsce nie dokarmia się zwierząt. 
Chronimy przyrodę i dbamy o to, 
by każdy żyjący tu gatunek miał za-
pewnione jak najbardziej właściwe 
warunki bytowania. Zwierzęta ży-
jące w parkach są dzikie i naszym 
zadaniem jest robić wszystko, by 
takie pozostały i nie zatraciły swoje-
go instynktu samozachowawczego. 
Zwierzę nie może uzależniać się od 
człowieka. Zginęłoby, gdyby pewne-
go dnia on zawiódł i nie dostarczył 
pożywienia na czas. 

	 Czy zdarzają się odstępstwa 
od tej zasady?

	 – Tylko w przypadku wyjątkowo 
mroźnych i śnieżnych zim. Są to jed-

fo
t. 

M
. K

am
iń

sk
a



4 5

nak sytuacje niezmiernie rzadkie. 
Wówczas, gdy widzimy, że zwierzy-
na jest już wyczerpana, pomagamy 
jej m.in. odgarniając śnieg, wykła-
dając jemiołę lub siano w miejscach 
żerowania, wysypując ziarna zbóż, 
wykładając tzw. lizawki solne po-
zwalające wycieńczonym organi-
zmom uzupełnić niedobory witami-
nowe i mikroelementy.

	 Czy ślady i tropy to jedyne 
znaki aktywności mieszkańców 
lasu w czasie zimy? A może jest 
to okres godowy niektórych ga-
tunków mieszkańców lasu?

	 – Tropy i ślady żerowania zwie-
rząt to nie jedyne znaki ich aktyw-
ności. Zima to okres pozbywania 
się poroża przez jeleniowate. Kozły 
sarny zrzucają poroże późną jesie-
nią, łosie od grudnia do lutego, naj-
później tracą poroże jelenie – może 
to nastąpić nawet na początku wio-
sny. Spacerując i rozglądając się wo-
kół może będziemy mieli szczęście 
i znajdziemy taki „skarb”. Na zimę 
przypada również okres godowy 
niektórych zwierząt, co oznacza, że 
właśnie wtedy szukają partnera lub 
partnerki w celu założenia rodziny. 
U dzików taki czas przypada na po-
czątek grudnia. Wówczas łączą się w 
duże gromady po kilkanaście, a na-
wet kilkadziesiąt osobników – są to 
tzw. watahy huczkowe. Pod koniec 
zimy swoje gody mają lisy, później 
zające. Gody zajęcy noszą nazwę 
parkotów i odbywają się przeważ-
nie na terenie odkrytym – polu lub 
łące. Na przełomie lutego i mar-
ca można z kolei usłyszeć odgłosy 
marcujących rysi, a w górze na nie-
bie dostrzec zaloty orłów bielików. 
Także kruki zakładają gniazda już 
w lutym, licząc na potrzebną do wy-
karmienia piskląt obfitość padliny 
po ciężkiej dla zwierząt zimie. Przy 
leśnych dróżkach, pod drzewami 
spotkać można płaty zrytej gleby i 
ściółki. Gdy natkniemy się na taki 
widok, możemy być pewni, że wata-
ha, czyli grupa dzików buchtowała, 

a więc szukała żołędzi oraz zimują-
cych larw i poczwarek owadów. Od-
garnięty śnieg i wystające spod nie-
go ogryzione krzewinki borówki lub 
wrzosu to nieomylny ślad żerowania 
sarny. Odarte z kory młode sosen-
ki i ślady siekaczy na gładkiej korze 
świerka świadczą o żerowaniu jele-
ni. Takie uszkodzenia drzew, nazy-
wane jest spałowaniem. Jak widać 
śladów aktywności zwierząt zimą 
w lesie jest dużo. Tropy odciśnięte  
w śniegu pozwalają niekiedy odczy-
tać krok po kroku zachowanie da-
nego zwierzęcia – od wyruszenia na 
żer, po ukrycie się w ostoi. Wystarczy 
tylko dobrze się rozejrzeć, a z ła-
twością odnajdziemy tropy zająca, 
jelenia, sarny, wiewiórki, dzika czy 
nawet łosia. 

Mimo, że większość ptaków na 
zimę odleciała, te które pozo-
stały ożywiają uśpiony las. Jakie 
gatunki możemy spotkać idąc 
na zimowy spacer do parku?

	 – Większość ptaków rzeczywi-
ście odlatuje od nas na zimę, ale są 
też i takie, które do nas przylatują – 
wśród nich są jemiołuszki i gile żeru-
jące na drzewach i krzewach. Warto 
raz jeszcze przypomnieć, że nie do-
karmiamy zwierząt w parkach na-
rodowych. Jeżeli jednak przylatują 

na nasze podwórko ptaki i koniecz-
nie chcemy czymś je poczęstować, 
róbmy to tak, by im nie zaszkodzić. 
Owadożerne sikorki jak wiemy lu-
bią słoninę. Pamiętajmy jednak, 
że nie może ona być słona! Te pta-
ki lubią pokarm bogaty nie tylko  
w tłuszcz, ale i w białko. Można 
więc podsypać im ziarno słonecz-
nika, pestki dyni, wiórki kokosowe. 
Ptakom lubiącym nasiona najlepiej 
podać ziarna zbóż np. pszenicy, 
owsa lub zwykłych płatków owsia-
nych. Chętnie posilą się tym wró-
ble, drozdy czy jemiołuszki. Nigdy 
nie wyrzucajmy im jednak białego 
pieczywa. Namoczony chleb może 
zakwasić ich przewody pokarmo-
we, co doprowadzi do ich śmierci. 
Jeżeli koniecznie chcemy nakarmić 
ptaki pieczywem, wybierzmy pod-
suszone razowe lub pełnoziarniste. 
Nie zapominajmy jednak o czym 
już mówiłem – zwierzęta szybko się 
przyzwyczajają. Jeżeli zaczniemy je 
dokarmiać na własnym podwórku, 
róbmy to systematycznie! 

Dziękuję za rozmowę
M. Kamińska 
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TROPY ZWIERZĄT, KTÓRE MOŻEMY ZNALEŹĆ 
ZIMĄ W LESIE

Zając

Wiewiórka

Jeleń
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rys. K. Fidler, A. Lewandowska-Dębińska
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Tajemnice świata 
przyrody

	 Brak pożywienia i niskie temperatury w czasie zimy zmuszają wiele gatunków ptaków do 
podjęcia ciężkiej i niebezpiecznej wędrówki w cieplejsze rejony. Zima w naszej szerokości 
geograficznej jest jednak znacznie łagodniejsza niż na dalekiej północy i dlatego niektóre  
z żyjących tam gatunków ptaków przylatują na ten czas do Środkowej Europy, traktując ją jako 
przysłowiowe ciepłe kraje. Jednym z takich zimowych gości w naszym parku  jest bardzo ładny 
ptak - jemiołuszka (Bombicilla garrulus).

	 Zima jest również trudnym czasem dla 
ptaków, które mieszkają u nas cały rok. 
By bezużytecznie nie tracić czasu i energii,  
w tym okresie niemal całkowicie milkną, 
a w mroźnym powietrzu rozlegają się je-
dynie proste, kontaktowe głosy. Zamiast 
śpiewać od rana do wieczora zajmu-
ją się poszukiwaniem pożywienia. 
Tylko odpowiednio najedzone 
mogą przetrwać długie i zimne 
noce. 
	 Jemiołuszka, o której dzi-
siaj chcemy Wam opowie-
dzieć, jest wielkością zbliżona 
do szpaka, a jej aksamitne i mięk-
kie upierzenie przybiera odcienie 
brązów i szarości. 
	 Na podgardlu i wokół oka ma czarno ubarwio-
ne plamy. Na końcu ogona i brzegu skrzydeł wi-
doczny jest jaskrawożółty pasek. Ciekawostką są czerwone 
zakończenia piór ramieniowych, które wyglądają jak ozdoby zrobione z pla-
stiku. To właśnie te elementy ubarwienia pozwalają odróżnić samiczkę od samca. Najbardziej 
charakterystyczną cechą jemiołuszki jest czubek utworzony z dłuższych piórek na głowie, które stro-
szy gdy jest zdenerwowana.
	 Jemiołuszki można obserwować w Polsce od późnej jesieni do wczesnej wiosny. Są to ptaki bardzo 
towarzyskie. Żyją w stadach liczących od kilkunastu do kilkudziesięciu osobników i cały czas poro-
zumiewają się między sobą, wydając wibrujące, dźwięczne tony, czasem porównywane do dźwięku 
spadających szklanych kulek.
	 Zimą jemiołuszki żywią się owocami drzew i krzewów. Bardzo często można je obserwować na 
jarzębinie, nie pogardzą również innymi owocami, np. głogu, berberysu, ligustru, kaliny, a także je-
mioły, od której została utworzona ich polska nazwa gatunkowa. Odżywianie się takim pokarmem 

Jemiołuszka 
– zimowy gość z północy
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umożliwia im powiększająca się na zimę wątroba, która pomaga szybko trawić skórki i miąższ czę-
ściowo sfermentowanych owoców. Niestrawione nasionka są natomiast wydalane wraz z kałem, co 
przy dużej ruchliwości ptaków znacznie pomaga w rozprzestrzenianiu roślin. Pokarm jemiołuszek 
nie należy do szczególnie kalorycznych, dlatego też są one bardzo żarłoczne – waga zjadanych przez 
nie w ciągu dnia owoców może przekroczyć dwukrotnie masę ich ciała! Nawet na czas odpoczynku 
starają się nie oddalać od źródła pokarmu, by w razie głodu od razu móc się znowu nasycić. W dalsze 
rejony przenoszą się dopiero po zjedzeniu wszystkich dostępnych w okolicy owoców. 	 Pojawianie 
się jemiołuszek w Polsce jest związane z dostępnością pokarmu na dalekiej północy. Warunkowane 
to jest wielkością pokrywy śnieżnej i urodzajem jagód. Dlatego też liczba i wielkość stad oraz terminy 
przylotu mogą różnić się między poszczególnymi latami. 
	 W okresie lęgowym jemiołuszka odżywia się także drobnymi owadami. Stosuje technikę polowa-
nia „z zasiadki”, czyli obiera sobie punkt obserwacyjny na wierzchołku drzewa lub wysuniętej gałązce 
i w przypadku pojawienia się ofiary zwinnie zawisa w powietrzu chwytając ją w locie. Interesujące 
są również rytuały towarzyszące zalotom jemiołuszek – podobno samiec pragnący przypodobać się 
samiczce, wręcza jej prezent w postaci jagody lub owada. 
	 Niestety, obserwacje takich zachowań wymagają dalekich wyjazdów – jemiołuszka buduje swoje 
gniazda w borach północnej Europy, Azji i Ameryki. Najbliżej Polski możemy spotkać ją w okresie lę-
gowym w Finlandii i Szwecji. 
 	 Na świecie występują trzy gatunki jemiołuszek. Poza wyżej opisywaną wyróżniamy jeszcze je-
miołuszkę cedrową i jemiołuszkę japońską. Są to również gatunki północne – pierwsza gnieździ się  
w Ameryce Północnej, druga – w północno-wschodniej Azji.
	 W styczniu ubiegłego roku mieszkańcy Białegostoku mieli okazję podziwiać wśród sta-
da jemiołuszek ich japońską kuzynkę. Odróżniała ją od nich jedynie czerwona plama na  
skrzydłach i czerwono zakończony ogon, więc wypatrzenie odmieńca w tak dużym 
stadzie stanowiło nie lada wyzwanie dla obserwatorów i wywołało dużą sensację 
wśród ornitologów, czyli ludzi zajmujących się biologią ptaków. Jednak po-
dobnie jak w przypadku wcześniejszych tego typu zdarzeń, które miały 
miejsce w Holandii, uznano, że był to uciekinier pochodzący z prywat-
nej hodowli. Warto przyjrzeć się tym ciekawym ptakom. Ich obser-
wacje z pewnością ułatwi nam fakt, że są one mało płochliwe, 
a spłoszone dość szybko wracają na miejsce wcześniejszego 
żerowania. Możemy również na własnym podwórku postarać 
się o wzbogacenie dostępnej bazy żerowej, sadząc wspólnie  
z rodzicami w przydomowych ogrodach rodzime, owoco-
dajne drzewa i krzewy. Zimą nie tylko jemiołuszki będą miały  
z nich pożytek.

Tekst: Anna Siwak
Rys. M. Kamińska

	 Jest wśród naszych leśnych ptaków jeden gatunek, który nie ma sobie równych. To krzyżo-
dziób świerkowy, ptak nieco większy od wróbla. Samce są ubarwione na czerwono, a samice są 
zielonawoszare. Lecz to nie kolor decyduje o wyjątkowości tych ptaków, ale ich dziób i sposób 
życia.

	  Nazwa krzyżodziób wskazuje na ciekawą cechę tego gatunku. Otóż ptak ten głównie żywi się 
nasionami świerka i aby je wydobyć, wykorzystuje wykrzywiony dziób, którego górna i dolna część 
po zamknięciu krzyżują się ze sobą. Tak zbudowany dziób pozwala krzyżodziobom rozchylać łuski 
szyszek i wydobywać z nich językiem aromatyczne nasiona. Pokarm ten jest bardzo energetyczny  

Zimowe pisklęta krzyżodzioba

Lotki jemiołuszki
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i w zasadzie zimą wystarczy, żeby nie tylko dobrze 
zjeść, ale i wychować pisklęta. Ptaki te koczują stadnie 
w poszukiwaniu szyszek i wówczas możemy je obser-
wować w całej Polsce, gdy na ośnieżonych świerkach 
uwijają się niczym papugi. Krzyżodzioby przystępują 

do lęgów podczas masowego dojrzewania szyszek – 
zazwyczaj ma to miejsce w styczniu lub lutym. Dobierają 

się wówczas w pary i wybierają rejony Polski, gdzie znaj-
duje się najwięcej świerków (północny wschód, góry), po 

czym rozpoczynają budowę gniazda. Gniazdo jest budowa-
ne w gałęziach świerka i ocieplone porostami i mchem. Sami-

ca wysiaduje jaja i ogrzewa pisklęta (w liczbie 3-4). Szczególnie 
jest to ważne, gdy panuje siarczysty mróz. O dziwo pisklęta nie 

marzną i zwykle para dochowuje się potomstwa, które karmi sa-
mica nadtrawionymi nasionami świerka przynoszonymi jej w wolu 

przez samca. Młode krzyżodzioby mają początkowo prosty dziób, 
jego kształt zmienia się, gdy w wieku 1,5 miesiąca zaczynają same 

zdobywać pokarm. 
	 Zjadane przez krzyżodzioby świerkowe nasiona są mocno nasiąk-

nięte żywicą i olejkami eterycznymi, stąd też niektóre źródła podają, że 
ptak ten przez całe życie tak nasiąka żywicą, że po śmierci jego ciało ulega 

mumifikacji.
Tekst i rys. Danuta Pepłowska-Marczak

Dzieje płatka śniegu
	 Zaczynają się wysoko w chmurach wśród bilionów maleńkich kropelek. Woda, które je tworzy, może 
długo być w stanie przechłodzonym – nie zamienia się w lód, nawet jeśli temperatura spadnie znacznie po-
niżej zera. Kiedy jednak jedna kropelka zamarznie (z powodu tkwiącego w niej ziarna zanieczyszczenia), staje 
się zarodkiem kryształu, który szybko zaczyna rosnąć. Przyłączają się do niego cząsteczki wody, które parują z 
sąsiednich kropelek. Duży płatek śniegu – rozmiaru kilku milimetrów – może powstać kosztem nawet miliona 
kropel. W czasie wzrostu płatek nie tkwi w jednym miejscu, wokół zmienia się temperatura i wilgotność. Wy-
starczy niewielka ich zmiana, by rozwijał się w całkiem innym kierunku. Dlatego w całych dziejach Ziemi nie 
spadły dwa jednakowe płatki śniegu z nieba.
	 Żeby się o tym przekonać, trzeba się jednak spieszyć. Już minutę po tym, jak śnieżynka spadnie z nie-
ba, doskonałe dzieło natury na zawsze traci swój idealny i niepowtarzalny kształt.
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Legendy i gawędy 
Dziadka Gajowego
	 Co się w karczmie Niepust wydarzyło?

	 Po dziś dzień w Puszczy Kampinoskiej znajduje się skrzyżowanie dróg 
zwane Karczmiskiem. Nazwa pochodzi od karczmy Niepust, która stała 
tam wiele lat temu. Później jej nazwę zmieniono na Pochulankę.
	 W karczmie tej wydarzyła się bardzo zabawna historia. Jej 
głównym bohaterem był miejscowy sowizdrzał, czyli pospolity, wiejski 
chłopek Bartek Zych. Pewnego chłodnego popołudnia przyszedł on do 
karczmy z zamiarem napicia się czegoś rozgrzewającego. 
Dochodzi do karczmy i patrzy ze zdziwieniem, że przed gospodą stoi dwadzieścia jeden wozów 
niemieckich kolonistów zwanych Olendrami. Wozy ich wypełnione były przywiezionym z lasu 
znad Wisły drewnem na sprzedaż, a oni sami są zmęczeni, głodni i spragnieni. Patrzy nasz Bartek, 
przygląda się i widzi jak koloniści zbierają się, by wejść do karczmy. 
	 – Zanim wejdziemy – powiada najstarszy z nich – wszystkich was policzę. Sprawdzimy czy 
nikt w drodze się nie zawieruszył, czy nikt przez wilki nie został pożarty – mówi i zaczyna rachować. 
Liczy stary Niemiec swoich pobratymców, liczy i doliczyć się nie może – cały czas brakuje mu jednego 
kompana. 
	 Już zaczynają Niemcy płakać, że jeden z nich zaginął. Patrzy na to nasz Bartek Zych i pyta się, 
co ich tak frasuje. Odpowiadają Niemcy, że jednego towarzysza im brakuje. – Było nas dwudziestu 
jeden. Liczymy, liczymy i dwudziestu wychodzi...
	 Bartek rzucił na nich okiem i pyta najstarszego Niemca.
	 – Co mi dacie jak znajdę wam zagubionego?
	 Niemcy długo się nie zastanawiali. 
	 – Damy Wam panie wino, tytoń i dwa złote dukaty – obiecali.
	 Zaczął nasz Bartek rachować. Liczy, liczy w skupieniu, a miny groźne przy tym robi.  
Z której strony by nie policzył – od przodu do końca, czy od końca do przodu – dwadzieścia jeden 
zawsze wychodzi.
	 Ucieszyli się koloniści bardzo i wręczyli mu obiecaną nagrodę. 

	 Zastanawiacie się pewnie, jak to się stało, 
że Bartkowi się udało. Otóż bardzo prosto. 
Stary Niemiec policzył wszystkich swoich 
kompanów prócz siebie.
	 Bartek Zych wielce był z siebie dumny  
i zadowolony z otrzymanymi podarunkami 
i złotymi dukatami wyruszył w drogę do 
domu. Do karczmy Niepust wracał jeszcze 
wielokrotnie. Jaka inna przygoda go tam 
spotkała, dowiecie się w następnym numerze.

Dziadek Gajowy (BB)
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	 Czekamy z niecierpliwością na wszystkie listy, których dosta-
jemy coraz więcej. To świadczy o tym, że czytacie i lubicie Łoszka. 
Dzisiaj zamieszczamy trzy listy, których autorom bardzo dziękuje-
my. Na pierwszy z nich odpowiada pracownik Działu Nauki i Moni-
toringu Przyrody KPN Jan Danyłow.

Dzień dobry
Mieszkam w Lesznie i tu chodzę do szkoły. Pierwszy i drugi numer Waszej gazetki przeczytałem całkiem przypadko-
wo. Do naszej szkoły przychodzi chyba za mało egzemplarzy Łoszaka i nie dla wszystkich dzieci wystarcza. Dobrze, 
że chociaż na stronie internetowej parku można sobie poczytać. Tak właśnie robię, ale nie znalazłem do tej pory nic 
na temat gryzoni w Kampinoskim Parku Narodowym, a bardzo się tym interesuję. Sam mam w domu szczura, któ-
rego nie lubi moja mama. Chciałbym się dowiedzieć, czy w naszym parku żyją myszy i inne gryzonie? Jeżeli tak, to 
gdzie można je spotkać? Ile ich jest? Może są tu jakieś rzadko występujące gatunki, a może nie żyje tu nic takiego?
PS Nawet jeśli nie wydrukujecie mojego listu, to odpiszcie chociaż na moją skrzynkę mailową.
Pozdrawiam wszystkich,
Dziękuję. Antek, 12 lat.

Drogi Antku,
Gryzonie, mimo że nieczęsto je obserwu-
jemy, są najliczniejszymi ssakami zamiesz-
kującymi Puszczę Kampinoską. W sumie  
w parku występuje aż 16 gatunków tych zwie-
rząt, chociaż dla większości obserwatorów 
to po prostu „myszy”. Gryzoniami zdecydo-
wanie różniącymi się od pozostałych i przez 
to łatwo rozpoznawalnymi są np. wszystkim 
doskonale znane wiewiórka i bóbr, którego 
śladów bytowania w postaci ściętych drzew 
lub przetamowań na ciekach wodnych nie 
sposób przeoczyć. W rzeczywistości gry-
zonie są zróżnicowaną grupą zwierząt i za-
mieszkują praktycznie wszystkie środowiska 
Puszczy Kampinoskiej (ziemnowodny tryb 
życia prowadzą bóbr, karczownik i piżmak, 
na drzewach i zaroślach przebywają wiewiór-
ka i orzesznica, natomiast szczur wędrowny  
i mysz domowa związane są z siedzibami 
ludzkimi). Znaczne są także różnice w ich 
wielkości, gdyż dorosła badylarka osiąga 
masę ok. 10 g. (jest tak lekka, że sprawnie po-
rusza się po źdźbłach traw), podczas gdy bóbr nawet ponad 30 kg. Cechą charakterystyczną gryzoni jest to, że 
ich siekacze (przednie zęby) rosną przez całe życie i muszą być stale ścierane. Zęby te, o dłutowatym kształcie, 
pokryte są twardym, zabarwionym na pomarańczowo szkliwem i umożliwiają gryzoniom przecinanie twar-
dych części roślin, jak np. łupin nasion. Rzadkim gatunkiem gryzonia zamieszkującym Puszczę Kampinoską 
jest orzesznica. To niewielkie i bardzo sympatyczne zwierzątko ma żółto-pomarańczowy kolor futerka i, co 
nieczęsto się zdarza wśród puszczańskich gryzoni, całkowicie owłosiony ogonek. Większość czasu spędza nad 
ziemią, penetrując gałęzie krzewów i niskich drzew w poszukiwaniu pokarmu, np. orzechów laskowych. Co 
ciekawe, gryzoń ten hibernuje, czyli zapada w tzw. sen zimowy, podczas którego jego czynności życiowe ule-
gają znacznemu spowolnieniu.

Listy od Czytelników

fot. Ewa Pełnia-Iwanicka
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Szanowni Państwo,
Chciałbym pogratulować pomysłu wydawania Łoszaka i wysokiego poziomu pisemka. Mój cztero-
letni synek sam dopomina się, żeby „poczytać mu Łoszaka”. Czy pismo w wersji papierowej dostęp-
ne jest tylko w siedzibie KPN? Czy można prosić o podanie informacji, kiedy ukaże się nowy numer? 
Dziękuję za poświęcony czas i pozdrawiam,
Łukasz Szymczyk z Lipkowa

Witam Pana serdecznie
Dziękujemy za miłe słowa. Pismo w wersji papierowej rozsyłane jest do przedszkoli, szkół podstawowych  
i gimnazjów znajdujących się na terenie Kampinoskiego Parku Narodowego i otuliny. Można również po-
brać gazetkę bezpośrednio ze strony internetowej KPN www.kampinoski-pn.gov.pl jako pdf, gdzie w zakładce 
Łoszak znajdują się wszystkie dotychczasowe numery. Nasza gazetka jest kwartalnikiem, a więc ukazuje się 
cztery raz w roku. Najbliższy numer ukaże się na wiosnę.
Pozdrawiam, 
M. Kamińska

Droga Redakcjo
Czytam Waszego Łoszaka od pierwszego numeru. Bardzo podoba mi się ta gazetka bo wszystko w niej jest bardzo 
ciekawe. Najfajniejsze są opowiadania Dziadka Gajowego, ciekawostki przyrodnicze. Fajne są też wywiady. Można 
z nich wybrać coś na lekcje przyrody i dostać punkty za aktywność. Mnie się tak udało, gdy akurat omawialiśmy 
ptaki drapieżne. Z wywiadu z Panią, która o nich opowiadała dowiedziałam się ile gatunków takich ptaków miesz-
ka w Polsce. Nikt tego nie wiedział w mojej klasie prócz mnie i pani od przyrody! 
Lubię też rozwiązywać krzyżówki i rebusy. Z niecierpliwością czekam na kolejne numery. Przesyłam Wam też kartkę, 
którą zrobiłam z pomocą starszego brata. Jest tam Wasz Łoszak! Może ją zamieścicie. Fajnie by było. Taką świątecz-
ną kartkę można samemu pokolorować. Może ktoś będzie chciał. Ja zawsze w Łoszaku koloruje wszystkie rysunki. 
Dziękuję
Kinia lat 11

Droga Kingo,
Bardzo dziękujemy za miłe słowa i kartkę, która jest bardzo ładna. Cieszę się, że czytasz Łoszaka ze zrozumie-
niem. Zachęcaj do tego również swoich szkolnych przyjaciół. 
Pozdrawiam,
M. Kamińska
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	 Przedstawiamy Wam dzisiaj dwóch kolejnych Czytelników naszej gazetki – Maciusia (4 latka) i Woj-
tusia (2 latka) . Ich zdjęcia przysłał nam pan Łukasz Szymczak z Lipkowa.

	 - Gazetkę najczęściej czytam Maciusiowi, ale Wojtuś czasem nam asystuje. Maciuś bardzo interesuje się świa-
tem przyrody, a szczególnie lubi poznawać nowe informacje i  słuchać wszelkich opowieści o dinozaurach i owa-
dach. Czytamy mnóstwo książek, nie tylko przyrodniczych. Maciuś, jak na swój wiek, ma bardzo dużą zdolność 
koncentracji, słucha zazwyczaj uważnie i zadaje mnóstwo pytań. Skończyliśmy niedawno czytać „Ferdynanda 
Wspaniałego”; byliśmy też na przedstawieniu pod tym samym tytułem. Jak pewnie większość chłopców, uwielbia 
też wszelkie pojazdy specjalne i służby mundurowe i ratunkowe: straż pożarną, pogotowie, policję, GOPR. Nie prze-
gapiliśmy pokazu akcji gaśniczej podczas Dnia Otwartego Kampinoskiego Parku Narodowego, który odbył się we 
wrześniu 2010 r.
	  Ostatnimi czasy niezwykle podziałała Maciusiowi na wyobraźnię historia wypraw Marka Kamińskiego i Ja-

sia Meli na bieguny, oglądaliśmy nawet film i czytamy 
fragmenty książki M. Kamińskiego „Razem na bieguny”, 
będącej relacją z tych wypraw. Jeśli chodzi o „Łoszaka”, 
to Maciusia bardzo zainteresowały artykuły o kleszczach 
i nietoperzach. Lubi też oczywiście opowieści o łosiach  
i dzikach, zwłaszcza, że zdarzało nam się podczas naszych 
spacerów po Puszczy natknąć na te zwierzęta. Mieszkamy 
w Lipkowie, a więc Puszczę mamy właściwie za płotem. 
Zdarzało się, że łosie podchodziły blisko naszego miejsca 
zamieszkania. Oprócz artykułów o przyrodzie, Maciuś 
bardzo lubi rozwiązywać, oczywiście z moją pomocą, 
krzyżówki i rebusy. Myślę, że ciekawym pomysłem mo-
głoby być wprowadzenie rubryki, w której przedstawiane 
byłyby pomysły wycieczek na weekend, o każdej porze 
roku, wraz z opisem trasy lub ciekawych miejsc – napisał 
do nas Tata chłopców. Bardzo dziękujemy i zachęcamy 
kolejnych Czytelników do przedstawiania się na łamach 
naszego kwartalnika.

MK

Kto czyta Łoszaka?

Styczeń

Przywitał nas styczeń z Nowym Rokiem

Spojrzał dookoła chłodnym okiem

Jasności dnia przybywa wraz z baranim skokiem

Zaiskrzyło i zalśniło lodowym lokiem

Zając gdzieś miedzę przeskoczył długim wyskokiem

Przyleciała sikorka zastukała w okno głuchym łoskotem

Zajrzała do środka głodnym wzrokiem

Zabrakło już w lesie mięsistych owoców z sokiem

Zawieś słoninkę z tłustym, smakowitym bokiem

Niedługo przyjdzie wiosna dziarskim krokiem

Pokoloruj łoszaka

B. Bąk
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1. Narodowy lub krajobrazowy
2. Nauka o roślinach
3. Nieborak chodzący do tyłu
4. Owad lecący do światła
5. Wisła lub Bzura
6. Rzeka ma je dwa
7. Szkodniki w szafie
8. Lis ma je cztery

KRZYŻÓWKA

Pokoloruj łoszaki

Opracowały: B. Bąk, M. Wawryszuk
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Źródło: Pakiet Edukacyjny Nadleśnictwa Kliniska
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Pokoloruj sójkę według legendy
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Co to za kłębuszek w liściach 
sobie leży.
Ma on długie kolce, nazywa się 

………………….. 

Wielki z niego budowniczy
Choć do dwóch nie umie zliczyć. 
Nie używa piły wcale,
Jednak jest wspaniałym drwalem 

………………….. 

Mam bardzo małe oczy,
Nie widzę prawie wcale,
Lecz w ciemnych korytarzach 
ruszam się doskonale

………………….. 

Kwiaty smutne, choć wspaniałe
żółte, złote, fioletowe, groby  
bliskich ozdabiają
w ciemne dni listopadowe     

………………….. 

KRZYŻÓWKA

1. Ma kuźnię, choć nie jest kowalem

2. Drzewo iglaste zrzucające igły na zimę

3. Warstwa lasu, do której należą krzewy

4. Kapelusz plus trzon grzyba to...

5. Beznoga jaszczurka

6. Rośnie w piasku, jest zielona, ale nie gęga

7. Barwnik nadający liściom kolor zielony

8. Stołówka dla ptaków

9. Pod tym drzewem iglastym nie znajdziesz szyszki

10. Lata nad wodą niczym helikopter

11. Nie wychowuje swoich dzieci, jaja podrzuca do 

gniazd innych ptaków

Gdy jest stary, pień ma gruby
Dzik nasiona jego lubi      

………………….. 

Zawsze jestem zielona, 
czy zima, czy wiosna.
Mam sukienkę z igieł, nazywam 
się

………………….. 

Zgaduj, zgadula
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	 W połowie października 2010 r. gościliśmy w Zespole Szkolno-Przedsz-
kolnym w Kampinosie na zaproszenie jego dyrekcji. Dzieci i młodzież  
z dużym zainteresowaniem obejrzała zaprezentowaną wystawę zdjęć  
z Kampinoskiego Parku Narodowego oraz wysłuchali prelekcji dotyczą-
cej parku. Poniżej zamieszczamy zdjęcia z tej sympatycznej wizyty. Być 
może ktoś z Was się na nich odnajdzie? 
	 Prezentujemy również prace dzieci, które były na zajęciach  
w Centrum Edukacji KPN w Izabelinie. Zajęcia dotyczyły drzew i to wła-
śnie one były motywem przewodnim prac. 
Czekamy również na Wasze rysunki, zdjęcia, wierszyki – najciekawsze za-
mieścimy w Galerii Łoszaka.


